
Mat Zglobisz z zapałem pracuje przy konserwacji okrętu, wiedząc, 
że otoczony troskliwą opieką sprzęt dłużej i lepiej służy.

Wzorowo i punktualnie 
przeprowadzimy remonty

Nasza Ludowa Marynarka Wojenna posiada doskonałe, na 
wskros nowoczesne, wypróbowane w bojach z faszyzmem hiuerow- 
skim okręty. Są one owocem twórczej myśli i pracy konstruktora 
i robotnika radzieckiego i powstały po to, by bronie socjalistyczną 
Ojczyznę przed wrażym najazdem imperialistycznym.

Na tych okrętach walczyli z wrogiem marynarze radzieccy, 
z męstwem i poświęceniem wykonując swuj obowiązek wobec Oj
czyzny. Na tych okrętach szkolą się dziś nasi marynarze, na nich 
zdobywają wiedzę morską, na nich strzegą naszej ukochanej Polski 
Ludowej przed zakusami spadkobierców Hitlera — imperialistów 
amerykańskich i ich satelitów.

Na tych właśnie okrętach marynarze nasi, podobnie jak w la
tach poprzednich, pełnili swą odpowiedzialną służbę w minionym 
roku wyszkoleniowym, poznawali głębokie tajniki wiedzy okrętowej, 
wyrastali na mistrzów specjalności i przodowników wyszkolenia. 
Vticlu z nich oueszio do pracy cywilnej, miejsce ich zajęli młodzi 
marynarze, aby w dalszym ciągu walczyć o wzrost poziomu wy
szkolenia bojowego, politycznego i dyscypliny, by poznawać precy
zyjny sprzęt i uczyć się mm władać po mistrzowsku.

Na sprzęcie tym wyszkoliło się już wielu marynarzy. Było to 
możliwe diatego, że załogi naszych okrętów wzorowo troszczą się 
o sprzęt, że nasi marynarze sumiennie i systematycznie konserwują 
go. Jest i będzie to nadal możliwe, dlatego, że w okresie remon
tów załogi nie żałują rąk i potu, aby wszystkie najdrobniejsze części 
mechanizmów i urządzeń dokładnie przeglądnąć, usunąć ewentualne 
braki i następnie wszystko zabezpieczyć na okres dalszej służby w 
nowym roku wyszkoleniowym, zabezpieczyć nieustanną gotowość bo
jową swych jednostek.

Ta sumienna i nieustanna troska o okręt, to poświęcenie i ofiar
ność w czasie remontów są najlepszym świadectwem miłości na
szych marynarzy do okrętu i wierności banderze. Marynarze nasi 
rozumieją, że wobec co raz jawniejszych przygotowań imperialistów 
do napaści na naszą Ojczyznę, najlepszą odpowiedzią z ich strony 
będzie najwyższa sprawność i najwyższa gotowość bojowa okrętów.

— „WZOROWO I PUNKTUALNIE PRZEPROWADZIĆ RE
MONTY“ — byio hasłom wszystkich zalug przód rozpoczęciem prac 
remontowych. Obecnie hasłom ieh siało się: „ODDAM* OKRYTY 
DO EKSPLOATACJI PR^ED USTALONYM TERMINEM“.

Zapał 1 poświęcenie cechuje wszystkich. Za przykładem człon
ków partii i zetompowców, iuąc śladami mistrzów specjalności i 
przodowników wyszkolenia, przygotowują marynarze swe okręty do 
dalszej odpowiedzialnej służby. Przykładem takiej pełnej poświęce
nia pracy jest brygada bosmanmata NOCUNIA, pracająea na jednym 
E okrętów.

W maszynowni prace dobiegają końca, gdyż bosmanmat OR
ŁOWSKI, mar. mar. CYBUCH i SASINOWSKI i st. mar. PELC 
wzorowo zorganizowali sobie pracę, dobrze podzielili czynności mię
dzy siebie, sumiennie i z poświęceniem wykonują wszystkie zadania. 
W pracach pokładowych wyróżniają się bosmanmat PIOTROWSKI, 
mat NOWAKOWSKI, st. mar. JAKUBOWSKI i MACOŃ. OBIE 
BRYGADY ZAOSZCZĘDZIŁY 100 ROBOCZOGODZIN I PRZY
SPIESZYŁY POWAŻNIE ZAKOŃCZENIE REMONTÓW.

Brygad takich jest na naszych jednostkach więcej. Ich praca, 
ich sukcesy w realizacji zadań remontowych są przykładem dla wszy
stkich załóg. SĄ ONE GWARANCJĄ, ŻE ZADANIA, JAKIE DO
WÓDZTWO POSTAWIŁO PRZED JEDNOSTKAMI W TYM OKRE
SIE ZOSTANĄ WYKONANE Z HONOREM I PRZEDTERMINOWO, 
ŻE NASZE OKRĘTY I ICH DZIELNE ZAŁOGI ROZPOCZNĄ NO- 
WY rok WYSZKOLENIOWY JESZCZE PIĘKNIEJSZYMI SUKCE
SAMI W SŁUŻBIE I SZKOLENIU I SKUTECZNIE ZABEZPIECZĄ 
NASZĄ MORSKĄ GRANICĘ PRZED ZAKUSAMI KRWIOŻERCZE
GO IMPERIALIZMU.
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Zebranie sprawozdawcze
w Warszawie

z II sesji Światowej 
Rady Pokoju

WARSZAWA. — Dnia 26 bm. 
Polski Komitet Obrońców Pokoju 
zorganizował w Warszawie zebra
nie sprawozdawcze z wiedeńskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju.

Wobec licznie zgromadzonych 
przedstawicieli społeczeństwa sto
licy, sprawozdanie z obrad sesji 
ziozy.i delegaci Polski — członko
wie Światowej Rady Pokoju prof. 
Leopold Infeld, Leon Kruczkow
ski i Ostap Dłuski.

— W Wiedniu, na Światowej 
Radzie Pokoju — mówił m. in. 
prof. Infeld rozległy się potężne 
na cały świat słowa rozsądku i 
prawdy, podczas gdy słowa i ar
gumenty naszych przeciwników 
są słowami cynizmu i kłamstwa.

Piany i strategia naszej działal
ności są proste: uporczywa walka 
o zrealizowanie tycń wszystkich 
idei i cekw, które już sformuło
wane zostały na wielkim Kongrc- 
sie Warszawskim, a więc: zakaz 
broni atomowej, waika o rozbro
jenie, walka przeciw uzbrojeniu 
Niemiec i Japonii, waika o wol
ność ludu w kolonialnych, o pod
niesienie stopy życiowej ludzkoś
ci, walka o wymianę kulturalną 
pomiędzy narodami, walka o czy- 
stosc nauki, to znaczy o to, aby 
nauka nie służyła wojnie, a słu
żyła nam wszystkim, walna o to, 
aby przedstawiciele 5 wieikieh 
mocarstw zasiedli przy wspułnym 
stole i zaczęli ze sobą rozmawiać- 
walka o to, aby ONZ, stała się na
rzędziem pokoju, a nie agresji. W 
watce tej bronią naszą są czyny I 
słowa prawdy.

Członek Światowej Rady 
Pokoju Leon Kruczkowski omó
wił zagadnienia wymiany kultu
ralnej między narodami, którym 
poświęcony był drugi punkt po
rządku dziennego sesji wiedeń
skiej.

W Moskwie rozpoczęła się
III Wszechzwiązkcwa Konferencja Obrońców Pokoju

Moskwa. W Moskwie, w sali ko
lumnowej Domu Związków Za
wodowych rozpoczęła się 27 bm. 
III Wszechzwiązkowa Konferen
cja Obrońców Pokoju.

Referat o wynikach akcji zbie
rania podpisów w ZSRR pod a- 
pelem Światowej Rady Pokoju w 
sprawie zawarcia Paktu Pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwami 
oraz o kolejnych zadaniach walki 
o pokój wygłosił przewodni
czący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju — Mikołaj Ti- 
chonow.

Stwierdził on, że ludzie ra
dzieccy wraz z postępowymi si
łami ludzkości wyrazili swą nie
złomną wolę kontynuowania kon
sekwentnej walki o pokój i przy
jaźń między narodami, przez zło

żenie swych podpisów pod histo
rycznym apelem Światowej Rady 
Pokoju, w sprawie zawarcia Pak
tu Pokoju między 5 wielkimi mo
carstwami. Mikołaj Tichonow 
podkreślił, że akcja zbierania pod
pisów pod tym apelem przyjęta 
w ZSRR najbardziej masowy, o- 
gólnonarodowy charakter. Pod a- 
pelem Światowej Rady Pokoju — 
zakomunikował Tichonow — zło
żyło swe podpisy 117 669 320 oby
wateli radzieckich.

Akcji zbierania podpisów pod 
apelem Światowej Rady Pokoju 
towarzyszyły nowo osiągnięcia 
wytwórcze ludzi radzieckich na 
froncie pokojowej pracy, którymi 
masy pracujące ZSRR pragnęły 
wzmocnić potęgę państwa — ostoi 
pokoju na całym świecie.

Naród polski piętnuje
machinacje imperialistów

Propozycje radzieckie 
w ONZ

realną płaszczyzną porozumienia
PARYŻ. Delegacja radziecka 

w Komisji Politycznej Zgroma
dzenia Narodów Zjednoczonych, 
proponuje w swych poprawkach 
utworzenie w ramach Rady Bez
pieczeństwa międzynarodowego 
organu kontrolnego, którego za
daniem będzie kontrola nad zre
dukowaniem wszystkich rodza
jów zbrojeń i sił zbrojnych, jak 
również kontrola nad wcieleniem 
w życie zakazu broni atomowej.

WARSZAWA. Górnicy, hutni
cy, włókniarze, robotnicy portowi 
— załogi różnych zakładów pracy 
ostro piętnują na masówkach no
we machinacje podżegaczy wo
jennych.

Szczególne oburzenie wywołują 
obrady sesji agresywnego paktu 
atlantyckiego w Rzymie, poświę
cone zbrojeniom oraz remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich — jak 
również związana z tym wizyta 
Adenauera w Paryżu.

Potężnie zamanifestowali swój 
gniew wywołany prowokacjami 
podżegaczy wojennych górnicy 
kopalń okręgu wałbrzyskiego 1 
katowickiego.

Górnicy i hutnicy postanowili 
jednocześnie jeszcze lepiej praco
wać, aby dać krajowi więcej* wę
gla, żelaza i stań. Potężna fala 
protestu i oburzenia przeciwko 
podżegaczom wojennym ogarnęła 
również łódzkie zakłady pracy.

few.'
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W związku z projektowanym uprzemy i łowieniem rejonu położone
go pomiędzy Kielcami a Tarnowem oraz celem należytego wykorzy
stania bogactw naturalnych tego rejonu — budowana jest obecnie 
linia kolejowa długości 45 km, która połączy Sitkówkę z Żabnem. 
Linia ta, która zostanie oddana d a ruchu w 1952 roku, skróci drogę 

z Kielc do Tarnowa o połowę.
Na zdjęciu: Brygada robót ziemnych Józefa Dj ronią pracuje przy

wykopie rówów odwadniających, wykonując 103 proc. normy.

Z jkąjciai If^ferzeżcr

Załoga Stoczni Gdańskiej walczy o wykonanie planu
Już tylko kilka tygodni dzieli 

nas od końca drugiego roku Pla
nu 6-letniego. Ten okres to dni 
pełnej mobilizacji załogi Stoczni 
Gdańskiej wokół realizacji pla
nów produkcyjnych. Ambicją 1 
honorem stoczniowców jest prze
łamanie trudności, wykonanie 
planu budowy okrętów.

Każdą godzinę witają ooszcze- 
gólne brygady stoczniowe nowy
mi zobowiązaniami. Każda go
dzina niemal przynosi przykła
dy bohaterstwa pracy. Komuni
katy radiowęzła raz po raz in
formują załogę o podjętych zo
bowiązaniach i o tym, jak są one

wykonywane. Komunikaty radio
węzła i codzienne ulotki - błyska
wice podnoszą bojowość 1 ofiar
ność załogi w walce o plan.

W ulotce — „błyskawicy" z 
dnia 26. bm. czytamy: „Ślusarz 
ZMP-owiec Stefan Zienkiewicz w 
narzędziowni wykonał swe zada
nie w ciągu 30 godzin. Zaoszczę
dził 62 godziny".

27 bm. ulotka doniosła: „Dziś
50 proc. załogi rurowni podjęło 
zobowiązania, aby przyspieszyć 
wyposażenie jednostki nr. 2031“.

„Ślusarz Kazimierz Zieliński 
skrócił czas wykonania wózków 
do rozpornic z 35 na 15 godzin na

jednostkach 2020 i 2031. „Bra
wo towarzyszu Zieliński!“

Ulotka wzywa także robotni
ków z pozostających w tyle od
cinków do przyspieszenia tempa 
i dorównania przodującym bry
gadom.

„Towarzyszu Misz tak! Bojo
wym zadaniem montażu maszyn 
jest przyspieszenie wykonania 
urządzenia sterowego na 203P 
— wzywa „błyskawica“.

Coraz więcej jest zobowiązań, 
podejmowanych po to, by szyb
ciej i sprawniej szła praca. Po to, 
by jak najwięcej prac wykonać 
w ciągu każdego dnia pozostałe
go do wykońania planu rocznego.
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Okres remontów wykorzystamy
na dokładne poznanie obsługiwanych urządzeń i mechanizmów

Okres letniej kampanii zakoń
czył się. Okres ten przeszedł pod 
znakiem wzmożonego wysiłku ze 
strony załóg okrętowych w wy
szkoleniu bojowym i politycz
nym. Załogi w letniej kampanii 
wykorzystały całe doświadczenie 
ubiegłych lat, tak w wyszkoleniu, 
jak i zabezpieczeniu szkolenia ze 
strony organizacji partyjnych i 
zetempowskich.

Obecnie okręty nasze stanęły 
do niemniej ważnego okresu 
przeglądu sprzętu i mechaniz
mów. Musimy stale pamiętać, że 
tylko dobrze przygotowany do 
letniej eksploatacji sprzęt pozwo
li na osiągnięcie dobrych wyni
ków w wyszkoleniu, zabezpieczy 
bezawaryjne pływanie.

Ale obok przeprowadzonych 
remontów będziemy się również 
szkolili. I na to zagadnienie mu
simy zwrócić wielką uwagę — 
musimy właściwie i maksymalnie 
wykorzystać okres remontów. 
Ważne jest to również z tego 
względu, że na okrętach pełnią 
służbę młodzi marynarze, którzy 
posiadają dobre przygotowanie 
teoretyczne, natomiast brak im 
praktyki.

Okres remontów da nam do
stęp do prawie wszystkich me
chanizmów, pozwoli nam poka
zać je marynarzom podczas ich 
normalnej pracy. Wiemy z do
świadczenia, że tylko ten mary
narz dobrze umie obsłużyć me
chanizmy i sprzęt, potrafi do
brze zabezpieczyć ich bezawaryj
ną pracę, jeżeli je dobrze zna, 
jeżeli wie, jakie usterki mogą 
zaistnieć i w jaki sposób można 
je usunąć lub im zapobiec. Dla
tego też okres remontów ma dla 
nas szczególnie wielkie znaczenie.

j Zanim przystąpimy do demon- i 
tażu mechanizmu czy urządzenia 
winniśmy zapoznać najpierw ma- ! 

: rynarzy ogomie z budową i jego i 
częściami, a następnie rozpocząć 
remont. Podczas rozoiórki meciia- 

! nizmu każaą część naieży objas- 
I nić, aby marynarz wiedział z cze- 
. go się ona siaada i jak pracuje.

Jeżeli to jest przewód eiektrycz- 
1 ny, to najeży wskazać skąd i do

kąd doprowadza on energię, o ja- ! 
kun natężeniu, napięciu ńp. Jeże
li zaś jest to przewód parowy, 
należy wyjaśnić skąd i dokąd 
idzie para, jakie ma ciśnienie, 
icmpe-aiurę np. Najeży umożli
wić marynarzom dokładne obej
rzenie każdej części i me tyiko 
tych, które mają oyc remontowa
ne, aby każdy poznał wszystkie 
szczegóły mechanizmu, by zapa
miętał ich nazwę i system bu
dowy.

Jest to pierwsza część szkole
nia. W ten sposób zdobyte wia
domości pogłęoimy jeszcze na za
jęciach w specjalnościach już 
przy rozmontowanym mechaniz
mie. Prowadzone w ten sposob 
szkolenie będzie dla marynarzy 
bardzo ciekawe, a dla samego 
szkolenia korzystne.

Oczywiście, że dużą rolę może 
wykazać tu organizacja partyj
na i zetempowska. Członkowie 
partii i zetempowcy powinni cią
gle pomagać słabszym koiegom 
w opanowaniu sprzętu i podno
szeniu na wyższy poziom ich 
kwalifikacji fachowych.

Również dużą rolę mogą ode
grać zebrania marynarskie, na 
których winno się prowadzić wy
mianę doświadczeń w pracach 
remontowych, wskazywać na wy
niki w szkoleniu podczas tych

prac. Przodownicy wyszkolenia 
bojowego i politycznego powinni 
swoje doświadczenia przekazy
wać swoim koiegom. Na odpra
wach i zeoramach przodowników, 
sprawy remontów i wykorzysta
nie icn do szkolenia, winny zna
leźć miejsce w porządku dzien
nym.

Ważne jest, aby każdy z nas 
przywiązywał w tym czasie dużo 
uwagi ao szkolenia. Nie wystar
czy czeicać, az marynarz sam 
przyjdzie i będzie prosić o wy
jaśnianie. Naiezy samemu pytać 
marynarzy czy znają spizęt, zasa
dy jego budowy i działania.

Częste wyjaśnianie nie zaszko
dzi. W pierwszym okresie szko
lenia pomoże to marynarzom a- 
trwaac zuooyte przez nich w.a- 
domoaci. Najeży również przepro
wadzać repetycje ze znajomości 
sprzętu, jego oosługi itp.

Bywa niejednokrotnie tak ze 
marynarz raz usłyszawszy o 
czymś, w następnycn dmacn za
pomniał szczegółów, sam wsty- 
uzi się przyznać i powtórnie py
tać. Jezen zatym sami nie 
sprawdzony poziomu wyszkolenia 
swych poawłaunych, wyjdzie to 
na niekorzyść lak dla uczącego 
się jak i dia szkolenia.

A więc od troski dowódców 
wszystkich szczeoli zależy poziom 
wyszkolenia przeprowadzonego w 
okresie zimowym. Właściwe wy
korzystanie tego okresu pozwoli 
nam dobrze wyszkolić nowych 
marynarzy, szybko i w terminie 
ukonczyc remonty oraz wykonać 
postawione przed Ludową Mary
narką Wojenną zadania.

kmdr. ppor. Studziński

Zebranie koła ZMP zmobilizowało nas
do sumiennej pracy przy remoncie okrętu

Okręty wyglądały wspaniale. 
Nowa warstwa farby pokrywają
ca każdego z nich nadawała im 
piękny i świeży wygląd.

Każdy marynarz naszej jed
nostki patrząc na nie widział 
w tym swoją pracę i swój wysi
łek — czuł dumę i radość z do
brze spełnionego obowiązku. O- 
kręty należycie zostały przygoto
wane do letniego okresu szkole
nia.

Było to kilkanaście miesięcy te
mu. Remonty wszystkich okrę
tów nasi marynarze ukończyli 
pierwsi we Flocie. Było to dużą 
zasługą naszej organizacji zet- 
empowskiej, dzięki której wszy
scy marynarze zmobilizowani zo
stali do nieustannej i wzorowej 
pracy w okresie remontów.

Dziś, kiedy skończył się letni 
okres szkolenia przystąpiliśmy 
znów do prac remontowych. Za
rząd ZMP jednostki, mając już 
doświadczenie z ubiegłego roku, 
postanowił zabezpieczyć jak naj
lepiej sprawny przebieg remon
tów. W tym celu odbyły się spe
cjalne zebrania w kołach zetem
powskich, poświęcone temu za
gadnieniu.

I w naszym kole niedawno od
było się takie zebranie, na któ
rym przewodniczący koła koi. Po
korski wygłosił referat, mówiący
0 zadaniach zetempowców w re
montach zimowych.

Po referacie nastąpiła szeroka 
dyskusja, w której koledzy, wy
rażając swą postawę zetempow- 
ską, stwierdzili, że ambicją każ
dego marynaiza-zettmpowca jest 
to, aby remonty okrętów przebie
gły jak najsprawniej.

— Za cały przebieg remontów 
jesteśmy wszyscy odpowiedzialni. 
Na każdym z nas ciąży obowią
zek sumiennej i wytrwałej pracy 
na powierzonych nam stanowis
kach. Musimy ukończyć przedter
minowo prace remontowe, tak, 
jak uczyniliśmy to w roku po
przednim.
Treść tych słów przebijała przez 

wystąpienia wszystkich kolegów. 
Zetempowcy naszego koła posta
nowili sumiennie i wzorowo wy
konać rozkaz dowódcy jednostki
1 zobowiązanie podjęte na zebra
niu organizacji ZMP.

Zebranie naszego koła ZMP 
zmobilizowało cały pododdział do

aktywnej pracy przy remontach. 
Obecnie wszystkie prace przebie
gają pomyślnie. Żaden z maryna
rzy nie próżnuje, a nawet przer
wy w zajęciach poświęcają pracy 
przy konserwacji i przeglądzie 
sprzętu.

— Nie możemy dać się wyprze
dzić załogom innych okrętów —
mówią wszyscy koledzy z naszego 
koła.

Trzeba stwierdzić, że też pra
cują z wielkim poświęceniem. 
Przoduje przede wszystkim kol. 
Szczupiak, któremu przy obijaniu 
starej farby z kadłuba okrętu, 
jak to się mówi, „robota pali się 
w rękach“. Pozostali marynarze 
biorą przykład z kol. Szczupiaka, 
wykazując wielką troskę o do
kładność i szybkie ukończenie re
montów.

Zebranie koła ZMP spełniło 
swoje zadanie. Jeżeli nadal utrzy
mamy takie tempo pracy przy 
remontach naszych okrętów, to 
wzorowo i przed terminem ukoń
czymy postawione przed jedno
stką zadania.

st. mar. Władysław Lorenc

Szpfoko i spraujnie
przebiegają remonty „l“-teqo okrętu

Przy betonowym nabrzeżu 
stoją okręty. Z daleka już dobie
ga mnie stuk młotków i zgrzyt 
skrobaczek. To marynarze pracu
ją przy remoncie kadłubów okrę
towych. Marynarze pracują z za
pałem, rozumiejąc, że starannie 
pielęgnowany sprzęt dłużej i le
piej służy.

Wchodzę na jeden z okrętów. 
Przoduje on w remontach. Wśród 
pracujących na pokładzie mary
narzy wyróżniają się: mat Du
dziński, mat Dybcio, st. mar. Li- 
zoń i st. mar. Chabrowski.

— Musimy jak najszybciej u- 
kończyć naszą pracę — mówi 
mat Dudziński do swych kolegów 
z pokładu — by okręt jak naj

szybciej był w pełnej gotowości 
bojowej.

— Staramy się jak najszybciej 
wykonać naszą pracę, lecz wyko
namy ją lepiej niż ubiegłego ro
ku, bo jesteśmy bogatsi w do
świadczenie — dorzucił st. mar. 
Lizoń.

Taki sam zapał panuje wśród 
motorzystów w siłowni. Przy mo
torach spotykam kierownika ma
szyn — bosmana Kołakowskiego. 
Bosman Kołakowski udziela wła
śnie wskazówek motorzystom st. 
mar. Martuli, Wojciechowskiemu, 
Żubrowi i Rygelowi jak należy 
remontować agregat. Sprawnie 
rozkręcają poszczególne części 
motoru uważnie się im przypa

trując. Wszyscy oni dokładają 
swoich sił i uwagi, ażeby jak naj
lepiej poznać motory.

— Przecież to najlepszy okres 
na pogłębienie wiedzy fachowej
— mówi st. mar. Wojciechowski.
— Do wszystkiego jest dostęp, 
wszystko można zobaczyć, wziąć 
w rękę.

Motorzyści bosmana Kołakow
skiego wiedzą, że od pracy mo
torów, od dobrze przeprowadzo
nego remontu zależą wyniki, ja
kie osiągną w przyszłym roku 
wyszkoleniowym. Toteż nie szczę
dzą sił ani trudu, ażeby.ich okręt 
należycie był przygotowany.

ppor. M. Hypki

W 131 rocznicę urodzin

Fryderyk Engels

Fryderyk Engels, najbliższy 
przyjaciel Karola Marksa współ
twórca socjalizmu naukowego i 
wódz międzynarodowego proleta
riatu, urodził się 28 listopada 1820 
roku w Bremen (Niemcy).

Od wczesnej młodości intere
suje się on zagadnieniami nauko
wymi i położeniem klasy robotni
czej.

Od roku 1844 trwa serdeczna 
przyjazn Engelsa z Marksem, z 
którym łączą go wspólne poglądy 
na sprawy polityczne i naukowe. 
Marks i Engels napisali wspólnie 
wiele podstawowych prac, a przy 
opi acowywaniu innych swych 
dzieł korzystali z wzajemnych rad 
i pomocy.

W czasie rewolucji 1848 r. En
gels brał żywy udział w redago
waniu „Nowej Gazety Reńskiej“ 
i następnie w przygotowaniach 
do zbrojnego powstania.

W okresie zbrojnego powstania 
w Badenii brał udział w kilku 
bitwach. Po upadku rewolucji 
wspólnie z Marksem znaidował 
sie na emigracji. W tym okresie, 
jak i do końca swego życia, wy
stępował Engels jako wypróbo
wany przyjaciel narodu polskiego, 
broniąc wraz z Marksem praw 
Polski do niepodległego bytu i po
pierając radykalne odłamy ów
czesnej demokracji polskiej.

Engels przez dwadzieścia lat 
mieszkał z dala od Marksa i z 
tego okresu pochodzi bogata ko
respondencja jego z Marksem, 
mająca nieocenione znaczenie 
dla poznania ówczesnej epoki i

zagadnień socjalizmu naukowego.
Od roku 1869 Engels mieszka w 

Londynie i rozwija niezwykle o- 
żywioną działalność naukową, 
publicystyczną i organizacyjną, 
pracując nad pogłębieniem teorii 
socjalizmu naukowego i nad roz
wojem ruchu robotniczego.

Po śmierci Marksa, Engels za
jął się uporządkowaniem i ogło
szeniem jego olbrzymiej spuści
zny literackiej. Przygotował on 
do druku i ogłosił drugi i trzeci 
łom „Kapitału -. W ciągu całego 
tego okresu nie ustaje ani na 
chwilę w pracy nad rozwojem ru
chu socjalistycznego.

Tworzące się masowe partie so
cjalistyczne, zwłaszcza we Fran
cji i Niemczech, mają w nim nie
zmordowanego doradcę, nauczy- 
ciej-a, przyjaciela. Rozwija on 
działamosc w walce o nadanie 
powstałej w 1889 roku II Między
narodówce charakteru marksi
stowskiego. Bezlitośnie walczy 
przeciwKo tym, co wypaczali i re
widowali teorię socjalizmu nau
kowego. Pisze on setki artyku
łów, prowadzi olbrzymią kores
pondencję i mimo podeszłego wie
ku bierze udział w pracach orga
nizacyjnych II Międzynarodówki.

W toku tych prac nadchodzi 
śmierć. Engels umiera dnia 5 
sierpnia 184ó r. W ciągu z górą 
70-ciu lat swego istnienia polski 
ruch robotniczy czerpał z nauk 
Marksa i Engelsa wiedzę w wal
ce klasowej przeciwko rodzimym 
wyzyskiwaczom i obcym tyra
nom. Fryderyk Engels to 
prawdziwy wielki przyjaciel Pol
ski.

W najtrudniejszym okresie na
szych dziejów, gdy Polska roz
szarpana przez trzech zaborców, 
cierpiała w jarzmie niewoli, En
gels nie ograniczał się do słów 
współczucia, lecz wespół z Karo
lem Marksem organizował mię
dzynarodową klasę robotniczą do 
udzielenia pomocy narodowi pol
skiemu. Swoimi genialnymi wska
zówkami Engels naświetlał dro
gę ludu polskiego, walczącego o 
wyzwolenie społeczne i narodo
we.

Dziś dla narodu polskiego, nie
podległego i wyzwolonego z pęt 
kapitalizmu, nauka Marksa i En
gelsa oraz ich genialnych konty
nuatorów Lenina i Stalina jest 
drogowskazem w naszej walce i 
pracy o zbudo^vame w naszym 
kraju socjalizmu.

RJa ekranach ßesMnastek

»Wioska na
Wojna skończona. Sudety cze

skie bezprawnie zabrane w 1938 
roku przez Hitlera wracają do 
Macierzy. Pogranicze i wsie pu
ste. Ogołocone przez wysiedlo
nych faszystów stoją ciche, cze
kają na nowych osadników. Nie
łatwa będzie tu praca, pełna tru
du, a nawet niebezpieczeństwa, 
bo pogranicze wciąż jeszcze kryje 
przemytników i zbrodniarzy.

Gospodarz Pawlas, który pier- 
wszy przybył wraz z rodziną na 
pogranicze, dobrze zdaje sobie 
sprawę z tego. Ale jakże można 
odejść od tej ziemi, kiedy wo
koło tyle jest do zrobienia. I 
choć żona narzeka, nie zwraca na 
to uwagi. Wraz z synem Józefem 
powoli dźwiga z ruin gospodar
stwo, znajdując jeszcze czas, aby 
po sąsiedzku pomóc innym.

Tymczasem we młynie zabito 
człowieka. Zabójca — SS-man — 
korzysta z papierów zabitego i 
zajmuje jego miejsce, jako za
rządca tartaku. Pusty portfel za
bitego wyrzucony nieopatrznie 
znajduje młody Józef. • Przyspo- 
ży mu on parę ciężkich chwil, ale 
stanie się zarazem tropem, po 
którym odnajdują zbrodniarza.

Życie toczy się jednak swoją 
koleją. Dojrzałe zboża czekają na 
ręce robocze, wieś musi mieć 
swoją władzę —• trzeba więc 
przeprowadzić wybory do Za
rządu Gminnego, postarać się o 
przydział maszyn i narzędzi rol
niczych, koni i bydła. A stoją je
szcze puste, niezamieszkałe chaty,

pograniczu«
a na polach kołyszą się łany i 
czyjego zboża. Na to trzeba w: 
Hplwed»nej Pary rąk do pra 
tJphnej głowy do rady. Tu j 
l^ bdJWSŁomego wysiłku caJ 
gromady. Radzi więc stary Pa 
fas, namawia i przekonywa sąsi
uow, że ziemia czekać nie mo 
ze trzeba robić i za tych, co d 
Piero przyjdą na swoją działkę.

Nie wszystkim się to podoba, 
szczególnie oberżyście, który zd 
żył się już pokumać z zarząd 
tartaku. Ten ostatni chodzi wci 
bezkarnie, zbijając grube pień; 
dze na przemycie. Nie wsm: 
mu rosnąca coraz bardziej pop 
larność starego Pawlasa. Oskć 
ża więc młodego Józefa o zabc 
stwo. Dowodem ma być portJ 
zabitego. Podstęp się nie uda 
zamiast zgubić chłopca, sam n 
da od kuli milicjanta, kiedy o 
słania niechcący znak hitlero) 
ski na ręce.

W momencie, gdy zabrakło gł 
su podjudzającego - wieś zwr 
cił.a się C£ńym sercem ku tern 

tory zawsze pierwej myślał 
innych niż o sobie.

Film produkcji czeskiej je 
specjalnie bliski sercom polskii 
gdyż przypomina okres zasiedl 
nia Ziem Odzyskanych. Fil 
ten potrafił w sposób niezwyk 
prosty pokazać zwykłe wiejsk 
życie z jego blaskami i cienian 
Dzięki ciekawej tematyce i świe 
neJ grze aktorskiej stał się fj 
mem 0 dużej wartości społeczne

P. F.
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